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W szelk ie lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne 
adresow ać należy do Redakcyi lub A d
m in is tracy i, u l. S ław kow sk a 1. 3 0 .

Rękopisów n ie  zw raca -ię . 
K orespondencyj anonimowych n ie  

uw zględnia się.
L istów  nieopłaconych n ie  przyjm uje

Do nabycia w K rakow ie w A gencyi 
dzienników  PI. M aryacki 1. 2, we Lwo
w ie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
u l. K arola Ludw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica  K ilińskiego 1. 2, w -Tarnowie 

w biurze p . M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne n ieopieczętow ane 
n ie  podlegają opłacie pocztowej.

się.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P ren u m erata  w ynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3 -—, półrocznie l 150, 
kw arta ln ie  —"75. m iesięczn ie —*25. W A u s t r y i :  rocznie 3'60, półrocznie 1*80, 
k w arta ln ie  — *90, m iesięczn ie — 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F r a n c y  i :  rocznie 10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w czwartek.

O głoszen ia  finsera ty ) przyjm uje A dm in istracya za op ła ta  od m iejsca w iersza drobnem 
pism em  (p e tit)  10 e t. — N ad esłan e po 25 c t. od wiersza- N ależytość up rasza się 
n a p r z ó d  nadesłać p rzekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
D yskusya nad spraw ą językową, to cz ąc a  

się  obecnie w  Iz b ie  posłów , w y k a z a ła , że  p a r ty e  
b u rż u a z y jn e  n iezd o ln e  są  do usu n ięc ia  sporów  
naro d o w o śc io w y ch , z a tru w a ją c y c h  ca łe  życie  p o 
lity c zn e  A u s try i.  R z ą d  chce u tw o rz e n ia  kom isy i 
ję z y k o w e j, N iem cy są  z a  ty m  p ro jek tem , a le  
zn o w u  M łodoczesi i  K o ło  p o lsk ie  chcą  u n iem o ż li
w ić  z a ła tw ie n ie  k w e s ty i ję z y k o w e j w p a rla m e n c ie . 
J a s n e  s tan o w isk o  z a ję li  so cy a ln i d em o k rac i, k tó rz y  
je d y n i  w  Iz b ie  p o s ia d a ją  w  te j  k w e s ty i ro zu m n y  
p ro g ram . T ow . D a s z y ń s k i  i dr .  Y e r k a u f  
d a li n a le ż y tą  o d p raw ę  S ch o en ere ro w i, a  tow . 
Z e l l e r  w y łu sz c zy ł o b rz e rn ie  s ta n o w isk o  n asze j 
p a r ty i  w obec sp ra w y  narodow ościow ej i w y k a z a ł, 
że  je d y n ie  pow szecłine  g ło so w an ie  m oże A u s try ę  
w ydobyć  z b ło ta  obecnej sy tu a cy i.

W obronie wolności prasy i n ie ty k a ln o śc i
p a r la m e n tu  s ta n ę ła  w iększość  Iz b y  p o se lsk ie j, 
k tó r a  p rz ec iw  g łosom  K o ła  p o lsk ieg o , M łodocze- 
chów  i S to ja ło w szc zy k ó w  u c h w a liła , by  in te rp e -  
lacy e , z a w ie ra ją c e  sk onfiskow ane a r ty k u ły ,  b y ły  
i n a d a l  o d c zy ty w a n e  n a  ja w n y c h  p o sied zen iach  
Iz b y , a  n ie  n a  ta jn y c h , j a k  c h c ia ł p re z y d e n t. 
K s . S t o j a ł o w s k i  o św iad czy ł się z a  c en z u rą  
in te rp e la c y j p rz e z  p re z y d e n ta , co w y w o ła ło  ogólne 
oburzenie! T e n  o szu st p o lity c zn y  te ra z  ju ż  c a ł
k iem  o tw a rc ie  sp e łn ia  ro lę  p a ro b k a  n a jc z a rn ie j
szej re a k c y i.

Prasa  ga licyjska co roczn ie  po 1 m a ja , w i
d z ą c  c a łą  sw ą  m ałość  i b ezsilność  w obec p o tę 
żn ej i św iadow ej m an ife s tac y i p r o le ta ry a tu ,  z 
r e g u ły  w  b ezcze ln y  sposób fa łs z u je  sp ra w o z d an ia  
z obchodu. Co ro k  p isze , że  te n  obchód m ajo w y  
w y p a d ł g o rze j n iż  p o p rzed n ie , że co raz  m niej 
lu d z i n a  zg ro m a d ze n iu  itd . G d y b y śm y  te  s p r a 
w o z d an ia  od sz e re g u  l a t  ze sobą  z e s ta w ili, to  
w y p a d ło b y  z n ich , że  so c y a ln a  d e m o k ra cy a  dz iś 
ju ż  p ra w ie  n ie  is tn ie je . T y m czasem  ja  k o ś  n a  p rz e k ó r  
ż y jem y , a  czy  w z ra s ta  ilość  u czes tn ik ó w  dem on- 
s tra c y j  m ajo w y ch , o tem  w ied zą  n a jle p ie j ci sam i 
b ezcze ln i łg a rz e ,  k tó rz y  fa łs z u ją  sw o je  sp ra w o z d a 
n ia . Z k ra k o w sk ieg o  obchodu d a ł ty m  ra ze m  s to su n 
kow o n a jo b je k ty w n ie js z e  sp ra w o z d an ie  „ C z a s “ ,a l e  
z a  to  z n ie u k ry w a n ą  w ściek ło śc ią  w zn o si sw ój s ta ły  
o k rz y k  „ P o l iz e i! "  N ie  po jm u je  on, j a k  p o licy a  
m o g ła  n a m  p o z w o lić  n a  pochód  i dziw i się , że 
so cy a ln i d em o k rac i m a ją  ta k i  „ p rz y w ile j" .  T a k i  
sam  „ p rz y w ile j14 p o s ia d a ją  p rzec ież  i k s ię ża , 
k tó r z y  c iąg le  u rz ą d z a ją  ja k ie ś  p ro cesy e , o raz  
„ w y so k a "  s z la c h ta , u rz ą d z a ją c a  p rz e ró ż n e  w y 
śc ig i, k o rsa  k w ia to w e  i  t .  p ., a  że  d z iś  ju ż  
m in ą ł czas „ p rz y w ile jó w " , p rz e to  pow in ien b y  
się  „ C za s"  p rz y zw y c z a ić  do te j  m yśli, że

to j e s t  z a g w a ra n to w a n e m  u s ta w ą  dobrem  
p raw em  o b y w a te li u rz ą d z a ć  pochody  p u b liczne. 
N a jn ik czem n ie j z ac h o w a ła  się  „N o w a R e fo rm a " ,  
k tó re j sp ra w o z d an ie  j e s t  s te k ie m  ro zm y śln y ch  
k łam stw . W sz y s tk ie  te  u ja d a n ia  n ie  m a ją  je d n a k  
n a  szczęśc ie  n a jm n ie jszeg o  w p ły w u , a  „ z a b ija n a "  
zew sząd  w te n  sposób so c y a ln a  d e m o k ra cy a  ży je  
i ro z w ija  się n a  tru p a c h  sw oich  pogrom ców .

Bezsilna w ściek łość Laskowskiego, k tó ry  
sili się w sze lk iem i sposobam i, ab y  p rz ed  u s tą p ie 
n iem  p rz y n a jm n ie j je s z c z e  jed u e g o  f ig la  sp ła ta ć  
zn ien aw id zo n e j p rz ez eń  so cy a ln e j d em o k racy i, po 
p ch n ę ła  go  do zam ach u  n a  n a sz ą  in an ifes tacy ę  
1 m aja . K ied y  p o licy a  ju ż  n am  p o zw o liła  n a  
pochód p rz e z  ry n e k  p isem n ą  rezo iu cy ą , L a sk o w sk i 
co fn ą ł to  pozw olen ie  z a  p o śred n ic tw em  i p rz y  po 
m ocy p o licy i k ra k o w sk ie j i z a k a z a ł  pochodu  p rzez  
ry n e k , p o z w a la ją c  z  konieczności n a  pochód 
bocznem i u licam i. On to  sk o n sy g n o w a ł n a  ry n k u  
w ojsko , obecnie, k ie d y  dzień  1 m a ja  obchodzono 
ju ż  po r a z  d z ie w ią ty , a  w  K ra k o w ie  po ra z  
siódm y, k ie d y  ju ż  n a jm n ie jsze  dziecko  w ie o tem , 
że  1 m a ja  je s t  p o w ażn ą  p o lity c zn ą  m an ife s tac y ą , 
św ię tem  pokoju . N a d to  u s iło w a ł on n ie  dopuścić 
do fe s ty n u  w  p a rk u  k ra k o w sk im . W y w a r ł  ted y  
p re sy ę  n a  d z ie rżaw cę  o g ro d u , a b y  z e rw a ł z nam i 
z a w a r tą  um ow ę. N a  te j p o d staw ie  z a k a z a ł  L a 
sk o w sk i zab a w y , a le  g d y  d z ie rża w c a  o s ta te cz n ie  
o św iad czy ł, że  o g ró d  nam  ju ż  w y n a ją ł,  co fnął 
te n  z a k a z . W s z y s tk ie  te  sz y k a n y  n ie  o słab iły  
św ie tnośc i obchodu m ajow ego , a le  se rd eczn y  p rz y 
ja c ie l  z ło d z ie ja  K ie szk o w sk ieg o , L ask o w sk i, p rz ed  
sw em  u s tąp ien iem  je sz c z e  r a z  u ra to w a ł b iedne  
sp o łeczeń s tw o ...

Ks. Stoja łow ski o b u rz a  się  n a  u czyn iony  
m u z a rz u t  z ro sy jsk im i ż a n d a rm a m i i sk w ap liw ie  
p ro s tu je  go  po d z ien n ik ach . „G łos N a ro d u "  i 
„N o w ą  R e fo rm ę "  zu pełn ie  z a d o w a la ją  te  z a p rz e 
czen ia  obw in ionego , a  t a  o s ta tn ia  b ro n i go  n a 
w e t z ac iek le . Ż ad n e  z pism  p o lsk ich  n ie  śm iało  
s ta n ąć  w  obron ie  k s . S to ja ło w sk ieg o , k tó re g o  z a 
p rzeczen ie  j e s t  tu  w cale  n iem ia ro d a jn e , ty lk o  
je d n a  „ p a try o ty c z n a "  „N ow a R e fo rm a " ...  N ie 
m a ją c  żad n y c h  dow odów  w rę k u , s ta je  t a  n ik c z e 
m n a , d o g a sa ją c a  sz m a ta  po s tro n ie  n o to ry czn eg o  
m o skalo fila  i n a p a d a  w n isk i sposób n a  socyal- 
nyc li d em o k ra tó w  z a  to , że  go  d e m a s k u ją ! T y m 
czasem  re d a k to r  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o "  og łosił 
w czo ra j w sw em  p iśm ie  n a s tęp u jąc e  o św iad czen ie :

W obec rozgłosu, jak iego  zupełnie na tura ln ie  n a 
b ra ła  spraw a stosunków ks. Stojałowskiego z komen
dantem  żandarm ów  rosyjskich, jenerałem  Brokiem, wobec 
kategorycznych zaprzeczeń ks. Stojałowskiego, czuję 
się w obowiązku, w interesie w yśw ietlenia prawdy, 
oświadczyć, co n a s tęp u je :

A utorem  arty k u łu  p. t. „Pod adresem  ks. Stojałow 

skiego" jestem  ja , niżej podpisany. Zaprzeczenie ks. 
Stojałowskiego tak  w „D zienniku", ja k  „W r. Allg. 
Z tg .“ , n i e  b y ł o  t e g o  r o d z a j u ,  a ż e b y  c h o 
c i a ż  n a  c h w i l ę  m o g ł o  z a c h w i a ć  m o j e  

' p r z e k o n a n i e .
Sprawy tej w agi nie dadzą się rozstrzygnąć pole

miką dziennikarską, dlatego z prawdziwem  zadowole
niem przyjm uję do wiadomości fak t, że ks. S tojałow ski 
dla w yjaśnienia praw dy postanow ił wytoczyć mi proces 
karny.

Dla u łatw ien ia  spraw y oświadczam, że zrzekam  się 
z góry  wszelkich praw , jak ie  m ogłyby w yniknąć z ewen
tualnego przedaw nienia. Zrzekam  się dalej p raw a w y
toczenia sprawy w drodze procesu prasowego, zezw a
lając zupełnie i bez wszelkiego zarzu tu  na  wytoczenie 
mi zwykłego, osobistego procesu. Chodzi mi o praw dę 
i o nic więcej. D r. O staszew ski-Barański.

Lwów, 3 m aja 1898.
C złow iek , k tó ry  ta k  stan o w czo  u p ie ra  się  

p rz y  sw oim  z a rz u c ie , m u s i  p o s i a d a ć  w r ę k u  
n i e z b i t e  d o w o d y .  Cóż n a  to  „N o w a  R e fo rm a " ?  
T o  ośw iad czen ie  j e s t  d la  n iej w p ro s t po liczk iem .

A  że  d r. O s ta sz e w sk i-B a ra ń sk i je s t  w  p o s ia 
d an iu  dow odów , z a  tem  p rz em aw ia  doniesien ie  
jed n e g o  z p ism  lu d o w y ch , iż  p rz y  re w iz y i p o d 
czas p o b y tu  k s. S to ja ło w sk ie g o  n a  W ę g rz e c h  
sk onfiskow ano  u  n iego  p a sz p o rt  ż a n d a rm sk i d la  
K ró le s tw a  i k o resp ondencyę . P a p ie r y  te  m ia ł 
B anffy  o d d ać  B ad en iem u  i d la te g o  ks. S to ja ło w 
sk i z a p rz e d a ł  m u się  z c ia łem  i d u szą , d la te g o  to  
g ło so w a ł z a  n im , —  bo h r . B a d e n i  m i a ł  g o  
w  r ę k u .  O becnie o p u b lik o w ał to  o sk a rż e n ie  —  
o rg a n  h r . B ad en ieg o  „ D z ie n n ik  P o ls k i" .  D la te g o  to  
z  c h w ilą  o g ło szen ia  teg o  o sk a rż e n ia  o z d rad ę  
s ta ł  się n a g le  h r . B a d en i w  u s ta c h  S to ja ło w sk ieg o  
„ k ła m c ą " ,  w u s ta ch  teg o sam eg o  S to ja ło w sk ieg o , 
k tó r y  p rz e d  dw om a dn iam i je s z c z e  g ło so w a ł p rz e 
ciw ko o sk a rże n iu  te g o ż  h r . B ad en ieg o , p o tęp io 
nego z a ró w n o  p rz ez  op in ię , j a k  i p rz e z  sąd . 
M imo ty ch  w szy s tk ic h  p o sz lak , m im o b r a ta n ia  
się  S to ja ło w sk ie g o  z  c z e sk ą  m o sk a lo filsk ą  h o ło tą  
n a jg o rsz e g o  g a tu n k u , „N o w a R e fo rm a "  b ro n i go 
u p o rczy w ie , a  d r . D a n ie la k , k tó re g o  c a ła  d o ty ch 
c zaso w a  k a r y e r a  p o lity c zn a  p o le g a ła  n a  n ie- 
u s ta n n em  w y le w an iu  łez  n a d  „ n a s z ą  n ieszczęś liw ą  
o jc z y z n ą " , w ciąż  je s z c z e  m ilc zy !  „ U g o d a "  z - c a 
ra te m  ro b i w śró d  p o lsk ieg o  m ie sz c z a ń s tw a  s z a 
lone  p o stęp y . A b y  sobie k u p ić  p a ro b k a , k tó ry  
p rz y rz e k a  „ zn isz cz y ć "  so cy a ln ą  d em o k racy ę , p o 
z w a la  ono b e z k a rn ie  sp rz e d a w a ć  n a ró d  ro sy jsk im  
ż a n d a rm o m ... P ro c e s  w y św ie tli c a łą  sp ra w ę . T y m 
czasem  je d n a k  n ie  m am y  n a jm n ie jsz eg o  pow odu 
n ie  w ie rzy ć  o sk a rż e n iu , podniesionem u p rz e z  
„ D z ie n n ik  P o ls k i" .

Straszna drożyzna ś ro d k ó w  ży w ności p rz y 
b ie ra  c o raz  g ro ź n ie js z e  ro z m ia ry . Z esz ło ro czn y  
n ieu ro d z a j i obecna w o jn a  p o d n io sły  ceny  zb o ża  
i m ąk i p ra w ie  o po łow ę. M ąk a , k tó r a  zeszłego

H o n o r  p ra s y ! . . .
Fraszka.

— P an ie  red ak to rze! to  coś okropnego!... 
— z tak im  okrzyk iem  recen zen t Sztandaru  
B ibu lsk i w p ad ł do red ak cy i około p o łu 
dnia. —  T e n  Ł o p u sz y ń sk i!... to  byd lę!... 
(p rzep raszam  za  w y rażen ie , lecz jeg o  n ik t 
inaczej n ie  nazy w a) —  w y p rosił m nie 
z tea tru !...

—  Jak to ? ... d laczego?... m ów no pan !...
J u t ro  p rem iera . B ibu lsk i chcia ł być  n a

je n e ra ln e j p róbie , ab y  coś o tem  nap isać. 
S ek re ta rz  (bydlę) odm ów ił m u w stępu .

— P ow ołałem  się n a  przyw ile j p rasy , 
lecz odw rócił się p lecym a, ośw iadczając, że 
n ie  m a czasu. W ów czas j a :  „Pom ów im y 
o tem  w  ju trz e jsz y m  Sztandarze“ . L ecz on 
ja k  n ie  fu k n ie : „N ie p y ta m  się o to! K p ię  
sobie z p a n a  i p ań sk iego  Sztandaru! P roszę 
w y jść!"

—  I  cóż p an ?
— W yszed łem .
— T o  n iedobrze.
—  M usiałem . W o ła ł m aszyn istów . R zu 

cał się j a k  w ściekły . N ie ręczę za  to , czy 
n ie  m ia ł w  głow ie.

—  N ie pow in ieneś go p a n  b y ł zo sta 
w iać  bez odpow iedzi.

— J u ż  j a  m u nap iszę !
— W  Sztandarze?... T o  niem ożliw e.
— T o  sp raw a  pism a.
— Co znow u. To osob ista  spraw a.

—  B y łem  ta m  jak o  w spó łpracow nik  
Sztandaru.

— B a! ale n ie po to  p a n  ta m  byłeś, 
z czem  w racasz. N ależało  du rn iow i od razu  
daó w  p a p ę  i sp raw a b y ła b y  za ła tw iona .

B ibu lsk i sko łczał z g łu p ią  m iną, pod  k tó rą  
w zb iera ła  w  n im  w ściekłość za  fa ta ln ą  sy- 
tu acy ę , w  jak ie j go postaw iono , w y trąca jąc  
m u b ro ń  z ręk i, w  chw ili, k ied y  g o to w ał 
się z ca łym  zapałem , ab y  je j użyć. C isnęły  
m u  się n a  u s ta  b rzydk ie  słowa...

L ecz poham ow ał się.
Przybrał minę spokojną i zaczekawszy 

na odejście szefa, począł wymrukiwać pod 
nosem, dygocząc, tak, aby go pracujący do
koła koledzy słyszeli:

— D obrze. W szy stk o  m i jed n o . N iech 
n as  łżą, kop ią , w y rzu ca ją , n iech  Sztandar 
t r a k tu ją  ja k  o s ta tn ia  gad z in ę  — m y bądźm y 
cicho!... m y  nic!... I  cóż m nie to  w  końcu 
m oże obchodzić, co odem nie n ie  zaw isło. 
A le ład n ie  n a  tem  w yjdzie  o p in ia  p ism a!... 
honor prasy!...

** *
N aza ju trz  rzeczyw iście  sp raw a  p rz y b ra ła  

d raż liw e k sz ta łty . P o  m ieście g ruchnęło , że 
w sp ó łp raco w n ik  Sztandaru  zo sta ł pub liczn ie  
ze lżony  i w y rzu co n y  za  drzw i. P rz e b ą k i
w ano o p o jed y n k u , chciano  go w yw ołać. 
T o  ta k  p rzy jem n ie  w iedzieć, że sobie tam  
gdzieś dw óch o p ę tan y ch  fa łszyw ą am bicyą  
rycerskośc i w a ry a tó w  lub k om edyan tów  łb y  
rozw ala , — a cóż dopiero  szczuć ich  n a

siebie i pa trzeć , ja k  tchó rzą!... C odzienny 
Goniec, ry w a l Sztandaru , czy h a jący  ta k  samo 
n a  je g o  kom prom itacyę  i śm ierć, ja k  Sztan
dar czy h a ł n a  zgon  kolegi, j a k  dw óch n a  
jed n e j u licy  g ra jz le rn ik ó w  czyha n a  siebie 
w zajem  — w y d ru k o w ał n a ty ch m ias t z ja 
d liw ą bajeczkę  o pew nem  rew olw erow em  
p isem ku  w  C hinach , k tó rego  red a k to rz y  
H i-H i i F e -F e , p rzy n a jm n ie j ra z  n a  dzień  
w y rzu can i za  w arkocze  z dom ów, tak  się 
do tego  p rzyzw yczaili, że w  in n y  sposób 
n ie  opuszczali żadnego zebran ia .

D o red ak cy i Sztandaru  zaczęli się z la ty 
w ać p rzy jac ie le  z p y tan iam i w  r o d z a ju : 
—  „Cóż?... W ięc  będzie n ap raw d ę  po jedy 
nek?... K tó ż  się b ije  z w aszej s tro n y ? ..."  
L u b : „Bójcie się B oga! całe  m iasto  o tem  
ty lk o  m ó w i!... W szy stk o  oburzone n a  Ł o- 
puszyńsk iego!... N ie puścicie  m u  teg o  p ła 
zem  n a tu ra ln ie ? ...44

W obec ty c h  objaw ów  oraz p o d  w p ły 
w em  w ew n ętrzn eg o  g łosu  szef red ak cy i w e
zw ał n a  n a ra d ę  w ice red ak to ra  i w ydaw cę, 
i ro zp a trzy w szy  sy tuacyę, w szyscy  trze j j e 
dnom yśln ie  orzekli, że sp raw a  inaczej ja k  
b ro n ią  za ła tw ić  się n ie  da. P o jed y n ek  je s t  
n ieun ikn iony .

Szło ty lk o  o t o : k to  m a się b ić  ?
R ed ak to r, w ice red ak to r i w ydaw ca  oczy

w iście — nie. G enera łow ie  n ie  b iją  się z k a 
pra lam i. G enera łow ie  w  ogóle n ie  b iją  się 
n igdy . Od teg o  m a ją  żo łn ierzy . Z resz tą  je 
den  b y ł za  nerw ow y  do tak ich  sp raw , d ru g i 
zan ad to  z a ję ty  a trzec i za  k ró tko  w idzący.



roku kosztowała 14 złr., zdrożała obecnie na 
28 złr. 30 ct. Wzrosły też ceny mięsa, masła 
itd. Funt chleba, który dawniej kosztował w K ra
kowie 5 ct., kosztuje teraz 8  ct. Piekarze bia
łego pieczywa podnieśli cenę wszystkich bułek 
na 2 ct. Jestto więc zapowiedź głodu dla mas 
ubogiej ludności pracującej, której płace przecież 
się nie podnoszą. Na wsi już teraz panuje głód, 
a świadczy o tem wzrost emigracyi. Z Husia- 
tyńskiego wyemigrowało 300 rodzin chłopskich, 
obejmujących razem 1000 głów, do Kanady. Na 
Bukowinie wzmaga się prąd emigracyjny do Be- 
sarabii. Spełniło się to, co przepowiedział tow. 
Daszyński. A rząd stoi wobec tego bezczynny. 
Ani myśli o zniesieniu ceł zbożowych — nato
miast żąda nowych milionów na — wojsko i ma
rynarkę wojenną...

Autonomia i powszechne głosowanie. Wśród
ciągłych dyskusyj nad autonomią i centralizmem 
w Austryi nastręcza się mimowoli porównanie 
z państwem niemieckiem. Rzesza niemiecka składa 
się z przeszło dwóch tuzinów państewek z bar
dzo szeroką autonomią, z których każde posiada 
swój własny rząd, własnego rhonarchę, własne 
tradycye historyczne i silnie rozwinięty separa
tystyczny patryotyzm wśród ludności. Wobec 
tego „historyczne indywidualności" austryackich 
„królestw i krajów", którym tak wielkie zna
czenie przypisują „autonomiści" różnego nabożeń
stwa, są tylko marami bez krwi i kości. Mimo 
to Rzesza niemiecka jest państwem daleko bar
dziej jednolitem, a jednolitość tę zawdzięcza swemu 
parlamentowi, opartemu na powszechnem głoso
waniu. Powszechne prawo wyborcze, równy udział 
w prawodawstwie swego kraju — to jest owa 
spójnia, łącząca państwo niemieckie w jedną ca
łość. Jeżeli się zważy, że Austrya nie jest pań
stwem o jednolitym żywiole narodowym jak  Niemcy, 
to każdy przyzna, że w Austryi tem bardziej 
potrzeba takiego parlamentu, będącego wyrazem 
jedności państwowej, a nie pozornego, nieudolnego 
parlamentaryzmu, jaki obecnie mamy. Wzmocnie
nie parlamentu przez oparcie go na powszechnem, 
równem, bezpośredniem prawie wyborczem jest 
dla Austryi koniecznością państwową. Że takie 
wzmocnienie centralnego parlamentu nie prze
szkadza jednak jak najszerszemu rozwojowi au
tonomii, na to dostarcza niezbitego dowodu pań
stwo niemieckie. Tu widzimy obok jednolitej, 
w jednym dniu wybieranej reprezentacyi pań
stwowej, około trzydzieści państewek o najróżniej
szych konstytucyach. Nie widać tu bynajmniej, 
żeby powszechne głosowanie do wspólnego parla
mentu w jakikolwiek sposób ścieśniało autonomię 
poszczególnych państewek. A nam powiadają, że 
powszechne głosowanie do parlamentu byłoby 
wzmocnieniem centralizmu ze szkodą autonomii. 
Jestto frazes równie pusty jak perfidny. Powsze
chne głosowanie, dając państwu jednolitość, za
razem daje ludowi prawdziwą autonomię.

I M a j  1 8 9 8 .
U roczystość 1 m a ja  obchodzoną b y ła  

teg o  ro k u  w  całym  św iecie z n iezm ienną  
siłą  i b lask iem , m im o że ju ż  dziew ięć la t  
u p ły n ę ło , ja k  ta  „dobra  now in a" po raz  
p ie rw szy  ob ieg ła  obie pó łku le , g łosząc  lu 
dom  w yzw olenie  z pod  ja rz m a  k ap ita łu . 
Ow szem , teg o ro czn a  m iędzynarodow a m a- 
n ifes tacy a  p ro le ta ry a tu  p rzew y ższy ła  w szyst
k ie  p o p rzedn ie  ogrom em  i św ietnością. T y m  
razem  dzień  1 m a ja  p rz y p a d ł n a  n iedzielę,

b rak ło  w ięc obchodow i te j dem on stracy jn e j 
cechy, k tó ra  tk w i w  w yw alczonym  p rzez 
p ro le ta ry a t w łasn ą  s iłą  spoczynku  św ią
tecznym . Z ato  ty m  razem  b y ł obchód 
m ajow y p raw d z iw y m  p r z e g l ą d e m  s i ł  
socyalnej dem okracyi, b y ł d n i e m  s k u 
p i e n i a ,  k tó ry  okazał w im p o n u jący  sposób 
m i ę d z y n a r o d o w ą  s o l i d a r n o ś ć  p r o -  
l e t a r y a t u .

W  A u stry i zw łaszcza, szarp an e j obecnie 
w alkam i narodow ościow em i, posiada teg o 
roczne św ięto m ajow e w ielkie p o lityczne  
znaczenie. J e s t  ono bow iem  w yrazem  p o 
tężne j idei, k tó ra  jed n o czy  w szystk ie  ludy  
d la  w ielk ich  k u ltu rn y ch  celów. D w a żą
d an ia  p ro le ta ry a tu  u o sab ia ła  u  n as  ta  m a- 
n ife s tacy a : 8 - g o d z i n n y  d z i e ń  r o b o c z y  
i p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r c z e .  
Że p ierw sze z ty c h  żąd ań  je s t  je d y n y m  
sku tecznym  środkiem  k u ltu ra ln eg o  p o d n ie 
sien ia  k la sy  p racu jącej, teg o  dziś ju ż  n ik t 
n ie  odw aży się zaprzeczyć. A  pow szechne 
g łosow anie sta ło  się dziś d la  A u stry i, n ie 
m ogącej w y b rn ąć  z b ezp ło d n y ch  i w s trę 
tn y c h  w alk  narodow ościow ych, kon ieczno
ścią państw ow ą. D oniosłość obu ty c h  żą
dań  n ad a je  u roczystośc i 1 m a ja  ta k  w ielkie 
znaczenie . T o  też  w  dn iu  1 m aja  uw ido
czn iła  się cała  p o tęg a  idei ożyw iającej so
cy a ln ą  dem okracyę, p rącej p ro le ta ry a t do 
w alk i z dzisieszym  zb u tw ia ły m  ustro jem .

T ego ro czn y  obchód 1 m aja  n ap e łn ia  
nasze serca  o tuchą  do dalszej w alki i w iarą, 
że „co złe, to  w  g ru z y  się rozleci, — co 
dobre, w iecznie będzie żyć!"

Kraków. Już od wczesnego rana snuły się 
po mieście liczne gromady robotników z odzna
kami przy boku, które następnie około godz. 9 
nadciągnęły do ujeżdżalni „pod Kapucynami", 
gdzie zwołanem zostało uroczyste zgromadzenie 
ludowe. W  głębi ujeżdżalni, naprzeciw drzwi 
wchodowych, ustawiono trybunę, przyozdobioną 
czerwonemi draperyami, w górze zaś widniały 
portrety Marxa i Lassalle’a. Na przodzie trybuny 
ustawiono przygotowane do pochodu trzy duże 
emblematy, przybrane w kwiaty, z napisami: 
„Niech żyje 1 maja!" „Ośm godzin pracy!" 
i „Powszechne głosowanie!" Ujeżdżalnia zaczęła 
się zwolna napełniać, tak że około godz. 101/2 
była szczelnie nabitą i liczyła z górą 7000 ucze
stników — znaczna zaś ilość musiała pozostać 
z powodu ścisku na dworze.

Zgromadzenie rozpoczął chór męski odśpie
waniem pieśni „Marsz socyalnych demokratów", 
z zapałem przez zebranych oklaskiwany — po- 
czem tow. E n g l i s c h ,  nawiązując do słów pie
śni „Zwyciężym my, bo przy nas lud!" zagaił 
zgromadzenie imieniem komitetu. Przewodniczą
cym wybrano tow. E n g l i s c h  a, jego zastępcą 
włościanina C l i o j d e c k i e g o ,  a na sekretarzy 
powołani zostali tow. T h e o d o r c z u k  i wło
ścianin B a c h o w s k i .

O 8-godzinnym dniu pracy i ustawodawstwie 
oclironnem robotniczem mówił tow. K u r o ws k i .

Mówca krytykował dzisiejsze ustawodawstwo ro
botnicze, jako połowiczne i zupełnie niedostateczne. 
Zachłanności szlacheckiej zawdzięczyć trzeba, że dziś 
jeszcze na 9 mil. robotników pozbawionych jest prze
szło 7 milionów robotników rolnych i leśnych ochrony 
ustawoej. Domagał się zatem referent w swojem 
przemówieniu rozszerzania ustawodawstwa ochronnego 
na wszystkich robotników, reformy ubezpieczenia od 
wypadków, założenia w Krakowie filii lwowskiego za
kładu, reformy inspektoratu przemysłowego z udziałem

robotników, zaprowadzenie u nas, w Galicyi, sądów 
przemysłowych, a żądanie to popiera opisami niego
dziwego i brutalnego obchodzenia się urzędników ma
gistratu z robotnikami. Drogą do osiągnięcia powyż
szych celów jest organizacya zawodowa, do której tow. 
Kurowski gorąco nawołuje — bez niej bowiem ma
rzyć nawet niepodobna o jakiemkolwiek polepszeniu 
ekonomicznem o jakichkolwiek ustępstwach ze strony 
klas rządzących.

W sprawie powszechnego, równego, bezpo
średniego i tajnego prawa wyborczego zabrał 
głos tow. poseł Da s z y ń s k i .

Mówca nawiązując swoje przemówienie do słów 
tow. Kurowskiego, z naciskiem podnosi, że każda 
ustawa, choćby najlepsza, staje się w ręku klas po
siadających bronią, przeciw klasom pracującym ; nawet 
ustawa przemysłowa stała się źródłem udręczeń i szy
derstw przeciw robotnikom. Dlatego robotnicy dążyć 
muszą do tego, by wykonywanie ustaw odbywało się 
pod ich kontrolą; muszą sobie zdobyć wpływ w gmi
nie, kraju i państwie, aby czuwać nad wykonywaniem 
ustaw takiem, któreby się przeciw robotnikom nie 
obracało. W Radzie miejskiej wszystkie partye są re
prezentowane, tył ko my robotnicy wykluczeni; więc 
się nas urzędnicy magistratu nie obawiają, a robotni
ków za drzwi wyrzucają. Walka socyalizmu nie jest 
tylko walką żołądka, ale dąży do zdobycia praw po
litycznych dla robotników; ona mu powiada : w pra
wach politycznych jesteś równy; partya socyalno-de- 
mokratyczna jest nietylko społeczną, ale i demokra
tyczną partya, która dąży do tego, ażeby lud sam 
mógł sobą rządzić. Nasze dążenie, to zdobycie rów
nych praw politycznych, od którego robotnicy za ża
dną cenę nie odstąpią.

Mówca wskazuje, źe robotnicy muszą się dziś do
magać tego, co mają inne sfery; wolności zgromadzeń 
i stowarzyszeń, wolności prasy, swobody sumienia 
czyli wolności religii. Klasy posiadające korzystają 
ze swobód w tych dziedzinach, gdy robotnicy są prze
śladowani, a dziś jeszcze zgromadzeniom robotniczym 
asystują bataliony wojska, których niema, gdy „So
kół" urządza swoje igrzyska olimpijskie na błoniach, 
lub gdy Jezuici organizują zebrania. Od lat 8 obcho
dzi partya święto 1 maja, a mimo to dają nam je
szcze honorowe kompanie na plantacyach.

Przechodząc do wolności sumienia, wskazuje, że 
przed 10 laty jeszcze ucisk religijny nie ciężył na ro 
botnikach, jeszcze z ambon kazano na temat Pisma 
św. Dzisiaj wypowiadają księża kazania pełne niena
wiści, obrażając przekonania robotników. Gdy kto go
rętszy zaprotestuje przeciw nadużyciu ambony, to go 
zamykają do więzienia i nazywają wrogiem religii. 
Długo taki stan potrwać nie może. Musi nastąpić 
zwrot ku lepszemu, bo inaczej religia i stosunek ludu 
do kościoła odniesie niesłychaną szkodę, która się ni
gdy nie da naprawić. Dziś prowokują nas, indagują, 
prześladują przy urodzinach, przy ślubach, przy śmier
ci. To jest najstraszniejsze nadużycie, gospodarka bru
talna po duszy naszej.

Omawiając „patryotyzm" dzisiejszego mieszczań
stwa charakteryzuje mówca zobojętnienie i lekceważe
nie tegoż wobec ciężkich zarzutów „Dziennika Polsk." 
źle świadczy to o tem mieszczaństwie, gdy utrzymuje 
stosunki z człowiekiem, który korespondował z gene
rałem szpiegów i żandarmów moskiewskich i doma
gał się, by mu Częstochowę oddano, w zamian za co 
miał on iść z rządem rosyjskim. Nas obwiniają o brak 
patryotyzmu, ale łączą się ze zdrajcą w sutannie 
i dłoń mu ściskają. Ale przyjdzie czas, gdy mieszczań
stwo pod drzwiami naszemi skomleć będzie o pomoc, 
opuszczona przez lud; ono iść nie może już do ludu 
i dlatego kupuje sobie Stojałowskiego, parobka Bade
niego, głosującego przeciw oskarżeniu tegoż — ale 
nadarmo. Lud jednak wobec wszelkich zakusów stoi 
twardo i niezmordowanie dalej walczy przeciwko ko
alicyi wsteczników i wyzyskiwaczy. Pomocnym nam 
wielce jest w zjednoczeniu i obliczeniu sił naszych 
dzień 1 maja, i dlatego mówca wnosi na cześć jego 
okrzyk, który zebrani z eutuzyazmem powtórzyli.

W  myśl wywodów obu referentów przedsta
wia przewodniczący następującą rezolucyę, którą 
zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło:

Zgromadzeni w dniu 1 maja 1898 roku robotnicy 
krakowscy uchwalają;

Wierni hasłom wolności, równości i braterstwa, 
podniesionym pięćdziesiąt lat temu, czcimy niniejszem 
pamięć tych wielkich ofiar, jakie przed pół wiekiem 
złożono na ołtarzu ludzkości za niewygasłe nigdy 
prawa człowieka.

— O bow iązek b ic ia  się cięży w łaściw ie 
n a  B ibulsk im . O n w yw oła ł ca łą  tę  aferę, 
on  j ą  po w in ien  zała tw ić .

—  C zy zechce?
— T rz e b a  m u to  dać do zrozum ienia.
Ż aden  je d n a k  n ie  m iał ocho ty  pod jąć

się te j m isy i d raż liw ej.
W  te m  w iceredak to r, g ło w a b o g a ta  

w  fo rte le , zn a laz ł sposób.
P o d szep n ie  się k tó rem u  z m łodszych  

w spółpracow ników , ab y  dziś ran o  jeszcze, 
p rz y  zbiorow ej, zw yczajow ej w ódce z p rz e 
kąską , z a p y ta ł B ibulsk iego , n ib y  od n iechce
n ia , w  obecności kolegów , czy to  p raw da ... 
co m ów ią... że p o sła ł Ł op u szy ń sk iem u  św iad
ków ?

— Z ap rzeczy  i  b a s ta .
A  w ięc pó jść  dalej — w m ów ić w  n ie 

go, że je ś li tego  jeszcze  n ie  u czy n ił, to  j e 
d n a k  zam ierza  to  zrobić  i zrobi. P o łech tać  
je g o  am bicyę  ta k , ab y  się n ie  m ógł cofnąć, 
pow inszow ać m u so lennie  i obow iązująco, 
że ta k  gorąco  w z ią ł do se rca  sp raw ę  Sztan
daru, że ta k  w ysoko staw ia  h o n o r p rasy !

A le B ibulsk i, k tó rem u  n a  p row o k acy jn e  
z a p y ta n ie  jed n eg o  z ko legów  kęs s ta n ą ł 
w  g a rd le  w  połow ie jak ieg o ś  dow cipu  i p ła 
te k  szy n k i w y p ad ł z palców , rzu c ił p y ta ją 
cem u zabójcze spo jrzen ie  i s tanow czym  to 
nem  o d p raw y  rz e k ł:

— Cóż p a n  kpi?... czy  co?... J a  m am  
dzieci, p an ie !... czw oro dzieci, k tó re  cze

k a ją  n a  rosół, m ięso, pończochy, buciki, 
m a jtk i i k a je ta , n ie  n a  to , ab y  ich  ojciec 
w  p o jed y n k ach  łb a  n ad staw ia ł.

—  A le p a n  w iesz, co po  m ieście m ó 
w ią?  — w trąc ił znacząco  szef. — W szyscy  
w iedzą  o zajściu , czekają  n a  po jedynek , pe
w ni, że go w ydam y.

Z  rozpaczliw em  un iesien iem  zaw o ła ł B i
bu lsk i ro z in d y czo n y :

—  I  chcecie panow ie, abym  j a  b y ł ty m  
kozłem , n a  k tó ry m  d la  zadow olenia  m iasta  
się sk rup i? ... P rzep raszam , n ic  z tego . N ie 
jestem  tem u  w in ien , je że li pub liczność sza r
p ie  nasz  dzienn ik , lu b  czeka  hecy. Z resz tą  
j a  się n ie  angażow ałem  do po jedynków , 
ty lk o  do p isan ia . J u ż  to , żem  się n a ra z ił 
n a  w yrzucen ie  za  drzw i, u czyn iłem  ponad  
um ow ę. C hciałem  skarc ić  za  to  Ł opuszyń- 
skiego w  piśm ie, n ie  daliście m i, pod  pozo
rem , że to  m oja osob ista  sp raw a. T eraz , 
k ied y  się pokazało , że to  n ie  sp raw a  je 
d n o stk i lecz pism a, każecie m i się bić za  
n ią . U p ad am  do nóg. A n i m yślę.

— A leż p an ie ! K to ś się b ić  m usi, in a 
czej będziem y skom prom itow ani!...

— I  owszem , b ijc ie  się panow ie , k to  m a 
ochotę. N iech się b ije  p a n  W ark iew icz , p an  
K ochińsk i, p a n  G daczko, p a n  F io łeck i... K to  
chce... by le  n ie  ja .

W y m ien ien i b led li lu b  czerw ien ieli po 
kolei, rob iąc  p rzy tem  ta k ie  p rze rażo n e  m iny , 
ja k b y  w idzieli ju ż  p rz e d  sobą ostrze p a łasza  
lub  cza rn y  o tw orek  lu fy  p isto le tow ej.

— J a  p rzecież  z m o ją  tu szą  n ie  m am

w aru n k ó w  do p o jed y n k o w an ia  się — za 
s trzeg ł się d rżącym  głosem  W ark iew icz, w y
p in a jąc  n ap rzó d  swój b rzu ch  po tężn y , zb y t 
d o b ry  w  rzeczy  sam ej cel d la  ku li i pałasza.

Lecz w szyscy  szczup li uczuli się t ą  w y
m ów ką zaczepionym i. C zyż ty lk o  o ty łość 
da je  p raw o  d b an ia  o życie?!...

—  J a  także, ja k  ko lega  B ibulsk i, je s tem  
ż o n a ty ! — b ą k n ą ł G daczko.

T o oburzy ło  kaw alerów . Z aczęli p ro te 
stow ać.

K ied y  s ta ry  F io łeck i odezw ał się:
— N iech się bije k to ś z m łodszych... — 

w szyscy  m łodzi zw rócili się p rzeciw ko  n iem u 
i p o w sta ł tak i p iek ie ln y  hałas, ja k  g d y b y  
w  te j chw ili jed en  z obecnych  w yciągnąć  
m usia ł bezw arunkow o cza rn ą  gałkę.

N araz  m ilczący  dotąd , zag łęb io n y  w  ro 
bocie w spó łp racow nik  D obek, n ie  cieszący 
się sy m p a ty ą , odludek i dziw ak, zn iec ie rp li
w iony  w rzaw ą, ze rw a ł się ze sw ego k ą ta  
i rzu ca jąc  p ióro , zaw o ła ł:

—  A! do s tu  dyabłów ! O tóż j a  w yzw ę 
Ł o p u szy ń sk ieg o !...

Z ap an o w ała  cisza n ied o w ie rzan ia  i po 
dziw u.

— Jak to ? ... —  z serdecznym  um izg iem  
odezw ał się czule szef. —  P a n b y ś  to  ze
chciał uczynić , p an ie  B o lesław ie?

— W  ty m  zg ie łk u  n iepodobna  p isać  — 
o d p a rł pó ł ż a rtem  —  w ięc cóż m am  po
cząć?!... O calę Sztandar!... ocalę h o n o r p rasy !..

(Dok. nast.).



P ro le ta ry a t święci w dniu dzisiejszym wielkie 
św ięto powszechnego zb ratan ia  ludów, m iędzynarodo
wej solidarności i powszechnego pokoju i dlatego pro
testu jem y przeciwko uzbrajan iu  braci przeciw braciom, 
przeciw' nieznośnym ciężarom m ilitaryzm u i przeciwko 
jego  niekulturalnym  wpływom na ludy i rządy.

Z am iast pom nażać armie i przytłaczać pracujące 
k lasy  narodu ciężarami, przeciwnymi najpierwszym  
cywilizacyjnym potrzebom ludzkim , należy przede- 
w szystkiein uwolnić najw iększy skarb narodowy: pracę 
ludzką, od więzów ekonomicznej niewoli i społecznego 
ucisku.

D latego dom agam y się stanowczo: ustaw ow ego 
8 - godzinnego dnia pracy, zabezpieczenia robotników 
na  wypadek choroby, wypadków i starości, ochrony 
pracy dzieci i kobiet, jednem  słowem wszechstronnej 
ochrony robotników' za pomocą ustaw odaw stw a.

Aby ta  ochrona nie m iała postaci niedostatecznej 
i upokarzającej jałm użny i aby się s ta ła  pierwszym  
w arunkiem  silnego rozw oju społecznego k lasy  pracu
jącej, k tó ra  powinna o swym losie sam a postanaw iać 
dom agam y się wolności stowarzyszeń, zgromadzeń, 
koalicyi i uwolnienia prasy z pod opłat i cenzury, 
niegodnych naszego stulecia.

Czując w całej pełni, że wywalczenie tych najw a
żniejszych zdobyczy wolności musi być dziełem samej 
klasy pracującej i ożywieni duchem praw a i spraw ie
dliwości żądam y w prow adzenia do w szystkich ciał 
prawodawczych powszechnego, równego, bezpośredniego 
i tajnego praw a głosowania dla każdego obyw atela 
p aństw a bez różnicy płci, narodu lub wyznania.

D ojrzali do ponoszenia w szystkich najcięższych 
narodowych, społecznych i państwowych obowiązków, 
chcemy mieć też  równy udział w politycznych i spo
łecznych praw ach narodu, społeczeństwa i państwa.

Przyrzekam y dzisiaj, że d la wyw alczenia tych na 
szych sprawiedliwych żądań zniesiemy wszelkie p rz e 
śladow ania i nie ulękniemy się przed żadnemi ofia
rami. czerpiąc s ł y  do walki w sprawiedliwości naszej 
wspólnej sprawy.

Po zamknięciu zgromadzenia urządzili ucze
stnicy demonstracyjny pochód prowadzony przez 
tow. Daszyńskiego, przez Podwale, plac Szcze
pański, ul. Szczepańską, wreszcie Sławkowską 
przed redakcyę „Naprzodu11, gdzie z okien prze
mawiał jeszcze tow. D a s z y ń s k i .  W  pochodzie 
wzięło udział conajmniej 12.000 osób. Wejście 
do ulic św. Anny i Szewskiej, oraz wylot ul. 
Szczepańskiej od strony Eynku były obstawione 
silnymi oddziałami w o j s k a ,  aby pochód nie 
mógł dostać się na Rynek. Do starć żadnych 
jednakowoż nie przyszło.

Popołudniu odbyło się w teatrze miejskim 
przedstawienie na benefis robotników teatralnych. 
Grano „Urzędową żonę11. Towarzysze i towa
rzyszki licznie zapełnili teatr, skąd po przedsta
wieniu udali się na festyn ludowy do parku k ra
kowskiego, już zapełnionego masami robotników. 
Niezwykła wesołość panowała na festynie; ba
wiono się doskonale, a nastrój był serdeczny i 
odpowiadający uroczystej chwili. Nowością była 
na festynie tegorocznym zabawa kilkuset dzieci 
robotniczych, których gry i zabawy, ściągnęły 
licznych widzów'. Późnym wieczorem Wypróżnił 
się park. Spokój pozostał niezakłócony, dzięki 
niezwykłej wytrwałości komitetu porządkowego.

Podgórze. Przedpołudniem odbyło się zgro
madzenie ludow7e pod golem niebem pod przewo
dnictwem tow. P r z y b y ł o w i c z a .  Obecnych było 
kilkuset robotników. O 8-godzinnym dniu robo
czym referował tow. B r y n i a r s k i ,  o powsze
chnem prawie wyborczem tow. dr. M a r e k .  
Następnie całe zgromadzenie ruszyło do Krakowa 
przed ujeżdżalnię, aby wziąć udział we wspólnym 
pochodzie, a popołudniu w' zabawie ludowej 
w parku krakowskim.

TarnÓW. Starostwo z a k a z a ł o  zgromadzenia 
ludowego. Wobec tego towarzysze tarnowscy 
urządzili zgromadzenie poufne, które odbyło się 
popołuduiu w' hotelu „pod Dębem* przy udziale 
kilkuset robotników. Przewodniczy! tow. Bi l .
0  znaczeniu 1 maja referow'ał tow. Ser kowrski  
z Krakowa. W  czasie zgromadzenia wtargnął 
na salę komisarz Wolaniecki z feldfeblem policyi
1 zapytywał tego ostatniego, czy zna wszystkich 
zgromadzonych. Ostatecznie na skutek protestu 
tow. Serkowskiego zaprzestał nadużyć i ogra
niczył się do skontrolowania zaproszeń, poczem 
wyniósł się ze sali. Zgromadzenie odbywało się 
dalej bez przeszkód i zakończyło się odśpiewa
niem „Czerwonego Sztandaru*.

Nowy Sącz. o  godzinie 7 rano odbył się 
uroczysty pochód przez miasto z muzyką. Na
stępnie odbyło się zgromadzenie ludowe pod 
przewodnictwem tow. dra L e h m a n  a,  na którem 
refenm ał tow. B a ł a n d a  z Krakowa. Po zgro
madzeniu nastąpił ponowny pochód, a popołudniu 
zabawm połączona z przedstawieniem amatorskiem 
w zaimprowizowanym teatrzyku letnim.

Mimo, że na interWencyę posła tow. D a s z y ń 
s k i e g o  minister dr. W i t te k  cofnął swe rozpo
rządzenie, zakazujące kolejarzom brania udziału 
w obchodzie 1 Maja, wyznaczył naczelnik war
sztatów kolejowych wr Nowym Sączu Zborowski 
wypłatę tak, aby robotnicy kolejowi nie mogli 
wziąć udziału w zgromadzeniu. Zato na zabawie 
zjawili się kolejarze w wielkiej liczbie.

Stary  Sącz. Po południu odbyło się zgroma
dzenie ludowe pod gołem niebem, na którem re
ferował tow. B a ł a n d a .

Lwów. Mimo ulewnego deszczu zebrało się 
na placu strzeleckim około 10.000 osób na zgro
madzenie ludowe, które się odbyło pod gołem 
niebem pod przewodnictwem tow. Że l a s zk i e -  
wi cza .  O 8 -godzinnym dniu roboczym referował

tow. Da n e k ,  o powszechnem prawie wyborczem 
tow'. poseł K o z a k i  ew'icz. Po zgromadzeniu 
ruszył tłum 10-tysięczny wr imponującym pocho
dzie przez najgłówniejsze ulice miasta, z tablicami 
i emblematami na czele. Pochód zatrzymał się 
w pasażu Hausmana przed świątecznie udekoro
wanym Domem Robotniczym, z którego powiew'ał 
czerwony sztandar. Z balkonu miał tow'. K o z a 
k i e wi c z  krótką przemowę, na którą zgromadzeni 
odpowiedzieli entuzyastycznemi okrzykami, po
czem rozeszli się spokojnie. Wskutek deszczu 
zabawa w lasku odbyć się nie mogła, lecz za to 
w przepełnionym Domu Robotniczym rozlegały 
się śpiewy i trwały zabawy do późnego wieczora

Przemyśl. Przedpołudniem odbyło się zgro
madzenie ludowe pod gołem niebem w „Ogrodzie 
centralnym11 przy udziale przeszło 6000 robot
ników i włościan. Referowali tow. Kol ki ew' i cz ,  
N a w r a t i l ,  Re g e r  Witold, Sc h i f f l e r  i Ry c h 
l i cki  po polsku a tow. W i t y k  po rusku. Po 
zgromadzeniu odbył się imponujący pochód przez 
główne ulice miasta; niesiono na czele tablice z 
napisami i śpiewano pieśni robotnicze. Policya 
i wajsko były skonsygnowane w ogromnej ilości, 
spokój jednak nie został zakłócony.

Jarosław, w  miejskim ogrodzie odbyło się 
zgromadzenie ludowe pod gołem niebem przy 
uczestnictwie około 4000 robotników' i włościan. 
Referowali tow. Żo ł n i e r z  i Knopf .  Po zgro
madzeniu odbył się wspaniały pochód do miasta, 
poczem nastąpiła zabawa ludowa, która wypadła 
świetnie.

Sambor. w  zgromadzeniu ludowem pod 
golem niebem wzięło udział około 2000 robot
ników. Referowali tow. Ol e a r c z y k  i Mant e l .

Drohobycz. Przedpołudniem odbyło się zgro
madzenie ludowe przy udziale przeszło 2000 ro
botników'. Referowali tow. dr. D i a m a n d  ze 
Lwowa i tow. dr. F r i e d ma n n .  Pochód przez 
ulice został przez starostwa zakazany. Kordon 
wojska nie wpuścił do Drohobycza robotników 
z Borysławia i Scliodnicy, wskutek czego nie 
mogli wziąć udziału w zgromadzeniu.

Stryj. Mimo ulewnego deszczu przybyło na 
zgromadzenie ludowe pod gołem niebem przeszło
2.000 robotników. Referował tow. Kazimierz 
K a h a n e  ze Lwowa. Oprócz rezolucyi majowej 
uchwalono rezolucyę, wyrażającą wotum zaufania 
Związkowi posłów socyalno-demokratycznych.

Stan isław ów . W  zgromadzeniu ludowem pod 
gołem niebem mimo deszczu wzięło udział około 
2000 robotników.

Kołomyja. Na zgromadzeniu ludowem, w 
którem wzięło udział kilka tysięcy robotników', 
referowali tow. dr. Tr y l owrski ,  Os t e r  i S a 
l a ma n d e r .

CzerniOWCe. Przedpołudniem odbyło się bar
dzo liczne zgromadzenie ludowe, popołudniu za
bawa ludowa, wieczór zaś korowód z pochodniami, 
w którym wzięło udział przeszło 2000 robotników.

Śląsk. W  B i e l s k u  odbyło się dla robot
ników polskich, którzy na niedzielę odjeżdżają 
do swoich rodzinnych w'si, zgromadzenie ludowe 
w piątek 29 kwietnia wieczór w sali Werbera;
0 znaczeniu 1 maja referowali tow. K a c z a 
n o w s k i  z Krakowa i J a w o r s k i  z Bielska. 
Dla robotników niemieckich odbyło się tamże 
dnia 1 maja przedpołudniem zgromadzenie ludo
we, na którem referował tow'. U l r i c h ,  popo
łudniu zaś zabawa. W S k o c z o w i e  odbyło 
się dnia 30 kwietnia wieczór zgromadzenie lu- 
dowre , na którem referował K a c z a n o w s k i ;  
komisarz starostwa Bobowski wśród referatu 
zaczął nagle polemizować z mówcą, a gdy ten 
oświadczył, że tego rodzaju polemika jest nie
dopuszczalną, rozwiązał zgromadzenie. Również 
wr K o ń s k i e j  koło Trzyńca odbyło się 29 
kwietnia wieczór zgromadzenie ludowe, na którem 
referowali tow. R e g e r  z Cieszyna i H a e c k e r  
z Krakowa. W C i e s z y n i e  odbyło się dnia
1 maja przedpołudniem w sali ratuszowej zgro
madzenie ludowe, na którem referował po polsku 
tow. Ha e c k e r ,  a po niemiecku tow. M etzner; 
popołudniu udali się towarzysze tłumnie z mu
zyką na czele do Szybie, gdzie odbyła się 
wielka zabawa ludowa połączona z koncertem, 
urządzona przez stowarzyszenie polit. „Równość11. 
W Ł y ż b i c a c h  pod Trzyńcem odbyło się po
południu zgromadzenie ludowe przy nader licznym 
udziale robotników Z hut trzynieckich; przewo
dniczył tow. W o j n a r ,  a referował tow. 
H a e c k e r ;  po zgromadzeniu udali się wszyscy 
obecni na zabawę ludowrą do Wendryna. W 
U s t r o n i u  odbyło się przed południem zgroma
dzenie ludowe, na którem tow. R e g e r  refero
wał, popołudniu zaś zabawa. W  W i ś l e  refe
rował popołudniu na zgromadzeniu ludowem tow. 
R e g e r . We F r y d k u  odbyło się popołudniu 
zgromadzenie ludowe, na którem referowali tow. 
K a c z a n o w s k i  (po polsku), tow. J a w o r s k i  
z Bielska (po polsku i po niemiecku) i tow. 
M a r  s z a 1 z Morawskiej Ostrawy (po czesku); 
następnie odbyła się zabawa.

W  rewirze węglowym odbyły się trzy wielkie 
zgromadzenia ludowe pod gołem niebem. Dnia 
1 maja w Mo r a ws k i e j  O s t r a w i e  odbyło się 
przedpołudniem zgromadzenie, na którem refero

wali po czesku towr. poseł C i n g r ,  S z t u r c  z 
Pragi i P r o k e s z  z Ostrawy, a po polsku tow. 
Mi s i o ł ek  z Krakowa; po zgromadzeniu nastą
pił imponujący pochód, popołudniu zaś zabawa. 
W  Mi c h a ł k o w i c a c h  odbyło się popołudniu 
zgromadzenie ludowe, na którem referowali tow. 
Mi s i o ł e k  i Sz t u r c .  W P o l s k i e j  L u t y n i i  
odbyło się popołudniu zgromadzeeie, na którem 
referowali tow'. poseł C i n g r  i tow. S o j k a  z 
Bielska.

W Wiedniu miała uroczystość majowa prze
bieg imponujący. Przedpołudniem odbyło się 60 
zgromadzeń publicznych przy masowym udziale 
robotników. W  dzielnicy Rudolfslieim odbyło
się p o l s k i e  zgromadzenie ludowe, na którem 
było około 600 robotników, przeważnie chłopów 
galicyjskich, zatrudnionych tu przy robotach 
ziemnych. Zagaił zgromadzenie tow. T e r a -  
k o w s k i ,  do prezydyum zostali wybrani tow'. 
S ł a w i k ,  K a l i n i a k  i T e r  a k o w s k i .  
Referował tow. P o s t a w a ,  poczem zabierało 
głos jeszcze trzech towarzyszów.

Popołudniu udały się organizacye robotnicze 
z poszczególnych dzielnic korporacyjnie do Pra- 
teru. Na czele robotniczy związek kolarzy na 
udekorowanych czerwono rowerach, a dalej nie
przejrzane masy ludu roboczego. Osobny oddział 
stanowili w tym pochodzie robotnicy polscy, oso
bny znów studenci-socyaliści. Ogólną liczbę ro
botników, która w'zięła udział w zabawie w Pra- 
terze oceniają na 8 0 — 100 tysięcy. Straż robo
tnicza utrzymywała tak w Praterze, jak i podczas 
wymarszu z Prateru wzorowy porządek. Ani 
policya, ani wojsko nie były skonsygnowane, nie 
przyszło też do najmniejszego zakłócenia spokoju. 
Przebieg demonstracyi był niezwykle uroczysty 
i imponujący jej ogromem.

I w innych miastach Austry i,’ gdzie tylko 
dotarła myśl socyalistyczna, wszędzie robotnicy 
obchodzili wspaniale międzynarodową uroczystość 
proletaryatu. W  Pradze odbyło się w przeddzień 
wieczór w teatrze narodowym przedstawienie, urzą
dzone przez partyę socyalno-demokratyczną; grano 
społeczny dramat Jerzabka p. t. „Sługa swego 
pana11. Dnia 1 Maja przedpołudniem odbyło się 
zgromadzenie ludowe pod gołem niebem, w któ
rem wzięło udział 20 tysięcy robotników’ socyalno- 
demokratycznych ; referował tow. poseł Be m e r ;  
po zgromadzeniu udali się uczestnicy w olbrzymim 
pochodzie ze sztandarami przez miasto. Równo
cześnie odbyło się zgromadzenie „czesko-narodo- 
wych robotników*, w którem wrzięło udział około 
3000 osób, przeważnie mieszczan. Była to mię- 
szanina młodoczesko-klerykalna, która urządziła 
tę szopkę bez idei, demonstracyę szowinistyczną 
w dzień święta międzynarodowego. Wzięli wr niej 
udział ks. Stojałowski, Danielak, Szajer i Kubik. 
Potem cała ta  gromada udała się przed ratusz, 
gdzie ją  powitał osławiony burmistrz’ Pragi, dr. 
Podlipny. Mizerna ta komedya znikła jednak zu
pełnie wobec olbrzymiej manifestacji uświadomio
nego proletaryatu.

Pod zaborem rosyjskim  obchód 1 M a ja ,
u rz ąd z o n y  p rz ez  p o lsk ą  p a r ty ę  so cy a lis ty c zn ą , 
w y p a d ł, j a k  n a m  donoszą , zn ak o m icie . W  W a r 
s z a w i e  ro z rzu co n o  p ro k lam ac y ę  i u rząd zo n o  
u liczn ą  d e m o n s tra cy ę  w A le ja c h  Je ro zo lim sk ich . 
B liż szy ch  in fo rm a cy j S ta m tą d  je s z c z e  n ie  p o s ia 
d am y , o trzy m a liśm y  n a to m ia s t  z  d ą b ro w ieck ieg o  
z a g łę b ia  w ęg low ego  n a s tę p u ją c ą  k o re sp o n d e n c y ę :

Sielce, 1 Maja. Ju ż  od poniedziałku, 25 kw ietn ia , 
nasłano do naszego zagłębia całe dziesiątk i szpiclów, 
k tó rzy  razem  z przebranym i po cywilnemu żandarm a
mi łazili po drogach, ulicach i fabrykach, poszukując 
proklam acyj majowych. — A tu  ja k  na złość prokla- 
maeye się nie ukazywały. I  dopiero, gdy ju ż  żandarm i 
i szpicle dobrze byli pomęczeni, w sobotę rano we 
wszystkich fabrykach rozpoczęła się kolporterka na 
stępującej odezwy drukowanej : „Dnia Pierw szego m aja
0 godzinie 3-ej popołudniu odbędzie się w P a rk u  Sie- 
leckim wielkie zgrom adzenie ludowe. T o w arzy sze ! 
Stawcie się ja k  najliczniej. W ejście bezpłatne. K om i
tet robotniczy11. Do południa rozkolportowano jej b l i 
sko 10 tysięcy. Rano w niedzielę we wszystkich tu 
tejszych osadach fabrycznych ja k  D ąbrow a Górnicza, 
Goło nóg, Metz, Mechówka, Zagórz. Józefów, W arpie, 
Sosnowiec, Sielce, Pogoń, O stra Górka, Srodula, Ra- 
docha, Dębowa Góra, Milowice, N iw ka, Gaudówka, 
Strzemieszyce, Niemce, Grodziec itd ., te  same odezwy 
wisiały rozlepione, oprócz tego na wierzchołkach drzew, 
na  wysoko rozpiętych dru tach  telegraficznych powie
wały w spaniale sz tandary  koloru czerwonego. Na n ie
których z nich były w yszyte olbrzymiemi łokciowemi 
literam i odpowiednie napisy j a k : „Niech żyje 1-szy 
M a j!“, „Żądam y 8-godz. dnia roboczego!11, „Precz z ty 
r a n a m i!11, „Niech żyje Polska R obo tn icza!11, „Robo
tnicy łączcie s ię !11 itd . Żandarm i, rozumie się, za ję li 
się zdejmowaniem. Bobrzo się jednak  napocili przy 
tej pracy, w niektórych m iejscach w prost zdjąć było 
niepodobieństwem , więc przecinać musieli d ru ty . W  ka
żdym razie n iek tóre  ze sztandarów  do tej pory jeszcze 
powiewają. Park , do k tórego naznaczono zebranie zam 
knięto ju ż  w sobotę od południa i rozstaw iono w śro
dku około sztachet stróżów. P a rk  bowiem je s t  w ła 
snością Tow arzystw a kopalni w ęgla „Sielce11. W  nie
dzielę park obstawiono policyą, żandarm am i i woj
skiem, specyalnie przysłanem i z Częstochowy.

Ju ż  od godz. 1 jeden  n ieprzerw any łańcuch głów 
ludzkich posuw ał się w stronę Parku . Nie puszczano 
jed n ak  nikogo. Towarzysze nasi więc uszeregow aw szy 
się, ze śpiewem „Czerwonego sz tan d aru 11 — ruszyli na  
m iasto. Obszedłszy w ten  sposób głów ne ulice, spo
kojnie rozeszli się do domów. Dodać należy, że policya
1 wojsko, obawiając się, iż robotnicy będą chcieli siłą 
się dostać do Parku , bali się opuścić swoich s tan o 



wisk. P rzy tem  zaskoczyło to  ich niespodzianie i zu
pełnie potracili głowy. Na zwołane zebranie przybyło 
co najm niej 8 tysięcy ludzi, a  choć nam udarem niono 
zgromadzenie, to jednak  m anifestacya w ypadła w spa
niale.

Na Węgrzech m in is te r  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  
P e rc z e l  z a k a z a ł  w d n iu  1 M aja  w sze lk ich  z g r o 
m ad zeń . M im oto w. całym  k r a ju  ro b o tn ic y  i ch łopi 
w b rew  z ak a zo w i obchodzili so lid a rn ie  św ię to  p ro 
le ta ry a tu .  M imo m an ifes tacy j n ie  p rzy sz ło  n ig d z ie  
do z a b u rz e ń , z w y ją tk ie m  m iejscow ości B o k  a ,  
g d z ie  ż a n d a r m i  z a s t r z e l i l i  t r z e c h  c h ł o 
p ó w ' i  z r a n i l i  o ś m i u .  T a k  n ik czem n y  rz ą d  
w ę g ie rsk i n a w e t w  dn in  1 M a ja  n ie  o m ieszk ał 
zb ro czy ć  się  k rw ią  m o rd o w an y ch  so cy a lis tó w . 
M im oto  m an ife s tac y e  w y p a d ły  w sp an ia le .

Zagran icą  w y p ad ło  św ię to  m ajow e rów n ież  
spoko jn ie  i godn ie . T y lk o  w  jed n e m  m ieście 
W ł o c h  (g d z ie  te r a z  z pow odu n ies ły ch an e j d ro 
ży zn y  p rz y ch o d z i c ią g le  do ro z ru ch ó w ) w R i m i n i  
lu d  u d e rz y ł n a  p ie k a rn ie  i sk lep y . W o jsk o  a re 
sz to w ało  k ilk u , a  g d y  ich  tłu m  ch cia ł odbić, 
p rz y sz ło  do s ta r c ia ,  p rzy czem  je d e n  ro b o tn ik  zo
s ta ł  z a s trz e lo n y . R o zru ch ó w  ty c li n ie  m o żn a  j e 
d n a k  k ła ść  n a  k a rb  1 M aja , bo p o w ta rz a ją  się  
one w o s ta tn ic h  d n iach  w e W ło sze ch  c o raz  czę
ściej, w y w o łan e  g łodem . —  Z re s z tą  p rz eb ieg  
m ięd zy n aro d o w ej m an ife s tac y i 1 M a ja  by ł z u p e ł
n ie  spokojny .

Ruch robotniczy.
Przem yśl. Z dniem 3 maja rozpoczął się s t r e j k  

r o b o t n i k ó w  k r a w i e c k i c h .  Robotnicy przedło
żyli m ajstrom  cennik n a  co jednakowoż m ajstrow ie 
nie dali odpowiedzi. K om itet strejkow y rozesłał dnia 
29 kw ietn ia  w szystkim  m ajstrom  następu jącą  rezo
lucyę:

„Zgrom adzenie tow arzyszy krawieckich w Przem y
ślu uchwaliło dnia 29 kw ietn ia  1898 roku co n astę
puje : 1) Nieobecność pracodawców, pomimo zaproszenia, 
na  zgrom adzeniu cennikowym uważam y za zerwanie 
kon trak tu  pracy i z dniem 1 m aja zaprzestajem y 
pracy. 2) Celem porozum ienia się w spraw ie ugodowej 
odbędzie się dnia 2 m aja b. r. o godzinie 7 wieczo
rem zgrom adzenie tow arzyszy kraw ieckich w sali Stow. 
robotniczych Grodzka Nro. 4, na  k tó re  się P an a  zapra
sza. 3) W szelkie umowy z pojedynczymi tow arzyszam i 
uw ażane będą za nieważne. “

W  poniedziałek wybuchł strejk. Solidarność panuje 
wzorowa.

N i e c h a j  ż a d e n  r o b o t n i k  k r a w i e c k i  
n i e  p r z y j e ż d ż a  d o  P r z e m y ś l a  n a  r o b o t ę !  
Również powinni robotnicy kraw ieccy w innych m ia
stach nie dopuścić, by tam  wykonywano roboty dla 
przem yskich m ajstrów  krawieckich. Pomoc dla s tre j
kujących koniecznie potrzebna. T o w a r z y s z e !  P a 
m i ę t a j c i e  o s t r e j k u j ą c y c h !  P ieniądze na 
stre jk  wysyłać należy pod adresem  tow. W ito łd a  Re- 
gera, Pow iatow a K asa Chorych w Przemyślu.

Z w arszta tów  i fabryk.
Kraków . ( C z a r n i  p i e k a r z e . )  Pieczenie mac 

znajduje ta k  wielkie w zględy u  w ładzy przemysłowej 
w K rakow ie, że k ilkakro tn ie  uznane za nieodpowiedne 
przez m ag is tra t p iekarnie (a  raczej lochy piwniczne) 
przed św iętam i pozwolono otworzyć. T ak  np. w domu
1. 21 ul. Jakóba  piw nica p. N i c h t h a u s e n a  Mo- 
sesa k ilkakro tn ie  opieczętowana („ciuciubabka"), obecnie 
na  polecenie m ag istra tu  została  otworzoną. W  lochu 
tym  k ilkunastu  ludzi przez całą dobę bez przerw y 
mordowało się tam  przy w ypiekaniu mac. Podobnie 
otworzono d ru g ą  piw nicę cuchnącą w domu 1. 21 ul. 
Bożego Ciała, gdzie p. G i n g e r  Izaak  na  w ypieka
niu  macy dobre in teresa  robił a robotnicy w yzyskiwani 
byli w okropny sposób.

Oddawanie pieczenia mac d la ubogich przedsię
biorcom , k tórzy  takiem i „lokalam i11 rozporządzają , 
rzuca niekorzystne św iatło  na zarząd gm iny w yznanio
wej w Krakowie.

N otujem y w ypadki nieszczęśliwe dla wiadomości 
w ładz: W piekarni p. S i n g e r  a  (ul. Bożego Ciała 
21) we w torek  przed św iętam i m łody chłopak skale
czył sobie ciężko palec przy m aszynie do mac, również 
na  Zwierzyńcu u  p. Schiffa p rzy  tak ie jże  m aszynie 
dziewczyna dwa palce sobie skaleczyła. Oczywista, 
robotnicy ci żadnego w ynagrodzenia za  to  m e dostaną 
z zakładu ubezpieczenia od wypadków!

Zwracam y uw agę  p. nadinspektora przemysłowego 
na następne stosunki.

W brew  przepisom  ustaw y przemysłowej, od dw u
n astu  la t  obowiązującej, piekarze żydowscy (t. zw. 
„czarni p iekarze11) n ie tw orzą  stow arzyszenia przem y
słowego, w skutek czego chłopców do nauki nie p rzy j
m ują, rzem iosła nie uczą, ani nie w yzw alają. W skutek  
tego papierow e przepisy o obronie młodocianych ro
botników nie m ają w zaw odzie tym  zastosowania.

B rakow i tak iego  stow arzyszenia przemysłowego — 
a raczej nagany godnej ospałości naszego' m ag istra tu  — 
mamy do zawdzięczenia fa k ta  ta k ie :

Dzieci m ałe poniżej 14 la t  pracują  po 14 godzin 
dziennie, chłopaki m ałe p racują w nocy, nikogo do 
szkoły uzupełniającej n ie posyłają m ajstrow ie, umowy 
o naukę nie zaw iera się wcale, i t .  d. Ażeby nas nie 
posądzono o przesadę przytaczam y fak ty : B erger Izrael, 
jako m ały chłopczyna, przybył do K rakow a i w stąpił 
do pracy u  p. G o l d f a d e n a  (W ęglow a 1); tu  po
był dwa lata , nie nauczył się rzem iosła, do szkoły nie 
chodził; Golfaden oddalił go, nie w pisując św iadectw a 
do książki. N astępnie  poszedł do G o l d b e r g a  (ul. 
Bożego Ciała). T u w dzień nosił obarzanki, w nocy po
m agał przy piecu; do szkoły nie chodził, w skutek 
ciężkiej pracy ociem niał n iem a l; p łacił m u m ajster po 
90 ct. t y g o d n i o w o .  Odszedł od Goldberga nare
szcie bez żadnego św iadectwa. Obecnie m a 19 lat, 
pracow ał cztery la ta  w przem yśle piekarskim  ciężko, 
ociem niał w nim  niem al, a  przem ysłu nie wyuczył się, 
czytać i pisać n ie um ie wcale, niewyzwolony, naw et 
dowodu na p rak tykę  odbytą nie posiada.

Oto sku tk i dobroczynnej działalności naszego m a
g istra tu . T ak ie  pastw ienie się nad małymi chłopakam i 
— to  w rozum ieniu naszych dom orosłych społeczni
ków m ieszczańskich jedyną  podporą drobnego prze
mysłu.

P iekarn ia  p. G o l d b e r g e r a  W olfa (ul. Bożego 
C iała 12) szczególnemi względam i cieszy się  u  n ieja

kiego pana Górskiego, urzędnika przemysłowego biura. 
Dość często zachodzi ten  pan do tej piekarni, ale robi 
tam  tak ie  tajem nicze miny, że robotnicy n ie m ogą wy
wnioskować, czy ten  urzędnik chodzi na kontrolę, czy 
na  gęsinę — czy na jedno i drugie. P iekarn ia  ta  n ie
chlujna (p. kom. Zaw adzki zas ta ł tam  nieraz niepo
rządki), w której p racują chłopaki nieletn ie (oczywista 
bez w pisania umowy o naukę przez m ag is tra t do ich 
książek), je s t  miejscem niebyw ałego wyzysku sił ro
boczych. Dość przytoczyć fak t, że n iejaki Ju d a  B e r e k ,  
k tó ry  przez 30 la t  tam  ciężko pracował, skoro w p ra 
cy doznał skaleczenia, został na  bruk  wyrzucony. W y 
niszczenie fizyczne u chłopców w prost litość wywołuje. 
P iekarn ię  tę  m ogłaby nasza autonom iczna w ładza wy
słać na  w ystaw ę paryską!

Spodziewamy się, że głos nasz dojdzie do nowego 
nam iestn ika k ra ju , który nakaże tutejszem u m ag istra 
towi, aby energicznie p rzestrzegał stosunków zdro
wotnych po piekarniach i zarazem  w ezw ał wszystkich 
m ajstrów , aby przedłożyli umowy o naukę do potw ier
dzenia w ładzy i w pisania do książek, posyłali chłop
ców do szkoły, w nocy nie zatru d n ia li i po skończo
nej nauce wyzwalali.

D roh ob ycz-B o ry s ła w . W yzysk sił robotnika na ko
lejach państwowych dochodzi ju ż  do dz ik ie j potworności. 
U nas w Drohobyczu i Borysław iu zajętych je s t k il
kudziesięciu robotników  blisko od dw unastu  la t przy 
robocie dyrekcyi kolejowej, tak  zwanej „O berbau“. Za
p ła ta  za 10 - godzinną pracę wynosi 50 ct. dziennie, 
wypłacane miesięcznie. Z tych  50 ct. odtrącają od k a 
żdego reńskiego 2 ct. na  kasę  chorych i 60 ct. m ie
sięcznie na  fundusz em erytalny. Za niedziele i św ięta, 
jakoteż  i za  dni słotne, w których przy trasie  (nasy
pie) pracować nie można, dyrekcya nie wypłaca. F a 
ktyczna więc zap ła ta  nie przenosi praw ie n igdy 35 ct. 
dziennie. Z tego ma wyżyć i okryć się robotnik wraz 
z rodziną. Nędza też robotników  kolejowych w Droho
byczu i B orysław iu jest nie do opisania, a jeżeli jeszcze 
weźmie się pod uw agę szaloną drożyznę, jak a  w tych 
m iastach panuje z powodu ogrom nego napływ u robo
tników kopalnianych, z czego korzystają  na tura ln ie  
kram arze. Dość wspomnieć o rozruchach w Schodnicy, 
k tó re  spowodowane zostały  brutalnym  wyzyskiem han
d larzy  chleba i m ięsa, ja k  i karczm arzy. Kiedy w ca
łej Galicyi, pomimo podniesienia się cen zboża o 25°/c 
fu n t chleba kosztnje od 6 do 7 ct., — w B orysławiu 
i Drohobyczu płaci się 8  i 9 ct. za  funt. R obotnicy 
m ieszkają w zapadniętych szałasach drewnianych, zbu
dowanych na podmokłych ropą naftow ą i cuchnących 
gruntach , po k ilk a  rodzin w jednej małej izdebce. 
Jeden  z tych „uszczęśliwionych11 rządowym  chlebem 
robotników, m ający pięcioro dzieci, żywi się w raz z ro 
dziną tylko czarnym  chlebem i mlewem kukurudzanym . 
Na lepsze jadło  go nie stać. Dzieci jego i żona chodzą 
praw ie nago. Na w szelkie żale i prośby dyrekcya kolei 
milczy uporczywie, a urzędnicy kolejowi w Drohobyczu 
i B orysław iu proszącym robotnikom  o podniesienie 
płacy zagrozili naw et wyrzuceniem. P rzy  rozdaw aniu 
dodatku drożyźnianego powiedziano im, że d y r e k c y a  
p r z y s ł a ł a  g o  t y l k o  d l a  u r z ę d n i k ó w  n a  ś w ię 
ta ,  a  n ie  d l a  h o ł o t y  p r z y  ł o p a t a c h !  T ak w yglą
da los robotnika kolejowego, którem u rząd  odbiera 
praw a obyw atelskie, rozbija jego  organizacyę, tw ier
dząc, że m u je s t całkiem  dobrze. J a k  szyderczo brzm ią 
słowa dyrek tora  kolei, W ierzbickiego, wypowiedziane 
do robotników  w Przem yślu: „W y  n ie  m a c i e  p r a 
w a  n a r z e k a ć !  M y n a j l e p i e j  p ł a c i m y ! 11 Tak tylko 
dalej c. k. chlebodawcy, a  m ara buntu robotniczego, 
k tó ra  popchnęła w as do g w ałtu  rozbicia organizacyi 
robotników  kolejowych, właśnie z braku  tejże wywołać 
może burzę, pędzoną siłą nędzy i głodu, a  szydercze 
słowa dyrek tora  kolei W ierzbickiego gotowe rozstrzy 
gnąć o naszym  losie!

M. R o d o cio w i
w odpowiedzi na jego w ierszyk *Do braci robotników*.

„B racie11! my cię rozumiem lepiej n iż ty  siebie,
W ięc darmo w czułą maskę stroisz twarz Kaima,
Na tych, co lud uwodzą, w ykarm iony chlebie,
Ich piosnkę chcąc nam  śp iew ać; od tegoć pan trzym a.

I  po co! Z byt was znamy słodcy bracia ludu,
Z których każdy nad ludem  tak  żałośnie kwili.
Znam y waszych dusz nędzę, ręce pełne brudu,
Słów waszych miód za tru ty , płacz wasz krokodyli.

W zruszająca  łza, k tó rą  błyszczy wam  powieka,
I  te  straszne przyszłości dręczące was mary,
Nie b ra tn i to ból — ale lęk przed tem co czeka 
W as ju tro ! — gdy zaśw ita  dzień sądu, dzień kary.

Bo dlategośm y ciemni, obdarci i głodni,
Że takich, ja k  wy. braci, m ieliśmy zbyt wielu. 
Poznawszy, że z was bracia podli i wyrodni,
Do śm iało w ytkniętego bez was pójdziem celu.

Darm o więc chcecie olśnić nas zblakłem i hasły,
Darm o na drugich zwalać w łasne wasze zbrodnie, 
Darm o w ludzie rozniecić lęk przed ju trem , zgasły, 
Lud przejrzał, zmężniał, spełni zadanie swe godnie.

Nie pozuj na  kap łana  m ałych piewco zw rotek 
W  galicyjskim  na wieszcza wyrosły Parnasie,
Sfera brukowych bajek, facecyjek, plotek,
To fach twój — sprawy ludu rozsądzać ci zdsię!

By wyśmiać pana Gawła, wielbić Tadeusza,
Dosyć być tuzinkowym  ja k  ty  w ierszokletą 
By odczuć, co miliony boli i porusza,
N a to, panie M. Rodoć, trzeba  być p o e tą !

P o e tą ! n ie bajarzem ! mieszczan bawicielem,
Na to trochę za szczupła rymów pańskich gam a.
By się przejąć ludzkości cierpieniem  i celem 
Na to  trzeba  mieć serce i gieniusz Adam a!

Chwała Jem u! —

P an  dalej pisuj swoje fraszki 
O czemś nie nadto głupiem  tylko, a zabawnem.
A i nasze za  tru d  twój nagrodząć oklaski 
Wesołych ludzi cenim — czynią jad ło  strawnem .

Lecz pomnij ty , co dla nas gróźb szukasz aż w g rzm ocie: 
K to błotem  lud chce karm ić — sam zginie w tem  błocie !

K R O N I K A .
Tow arzysze  i T o w arzy szk i!  W  niedzielę 8 m aja 

odbędą się w całej A ustry i z g r o m a d z e n i a  l u 
d o w e  z porządkiem  dzien n y m : „ U g o d a  z W ę 
g r a m i  i g w a ł t y  w ę g i e r s k i e 11. Przybądźcie na  
te  zgrom adzenia jaknajliczniej, abyśmy m ogli głośno

zaprotestow ać przeciwko barbarzyńskim  gw ałtom , speł
nianym  przez rz ąd _ w ęgierski na naszych braciach!

Z sa li sądowej. D nia 3 m aja odbyła się w k ra 
kowskim  powiatowym  sądzie karnym  rozpraw a prze
ciwko tow. H a  e c k e r o w i ,  K u r o w s k i e m u  i S ta d -  
t e r o w i  o §§ 431 i 314. Przedm iotem  rozpraw y były 
pam iętne aw an tu ry  urządzone 24 g rudnia  w w ilią 
przez pijanych akademików, k tórzy  najpierw  na rynku, 
a następnie na  ulicy Floryanskiej napadli na  naszych 
towarzyszów. \ \  szcżególny jednak  sposób w procesie 
tym  figurow ali napadnięci jako  oskarżeni, a napastnicy 
jako  św iadkowie. D latego, że napadniętym i byli socya
liści, pzstaw iono ich przed sąd, początkowo chciano 
naw et oskarżyć o zbrodnię g w a łtu  publicznego. B ro
n ił ich adw okat dr. G a r f e i n .  Po przeprowadzonej 
rozprawie sąd u w o l n i ł  oskarżonych.

T ryb u n a ł k a sa cy jn y  zatw ierdził wyrok sądu k ra 
kowskiego, skazujący tow. C z a k i e g o  na miesiąc 
aresztu, za obrazę posła W ójcika, popełnioną w „N a
przodzie11.

Sprostow anie. Od p. G ustaw a W ęgrzyna otrzym u
jemy na podstaw ie § 19 ust. pras. następu jące spro
stow anie :

„Nieprawdą jes t, jakobym  był u trzym yw any przez 
stow arzyszenie chrześciańsko-socyalne, albowiem u trzy 
m uję się z w łasnej uczciwej pracy zawodowej m urar
skiej, a  chrześcijańskim  socyalistą jestem  z przekona
nia i jako  tak i pracuję bezinteresow nie we wspomnia- 
nem stowarzyszeniu. N iepraw dą je s t  dalej, jakobym

stow arz. „Z goda11 w Podgórzu zachęcał m urarzy, 
aby hałasow ali na  zgrom adzeniu i ofiarował im za to 
1 złr., gdyż szanując moich kolegów zawodowych, nie 
narzucam  im własnych poglądów, choćby w kierunku 
zachowania się na  zgrom adzeniach, a zaś 1 złr. a. w. 
dałem  im z własnych ciężko zapracow anych pieniędzy, 
jako datek  na zakupno inw entarza  dla stow arzyszenia 
zawodowego m urarzy11.

W  odpowiedzi na  to sprostow anie musimy zauw a
żyć, że p. W ęgrzyn od dłuższego czasu w c a l e  n i e  
p r a c o w a ł ,  a żyje bardzo elegancko. To m usi każdego 
zastanow ić i każdy mimowolnie zapyta, z czego żyje 
p. W ęg rzy n ?  Co do drugiej sprawy p. W ęgrzyn sam 
przyznaje, że w stow . „Zgoda11 daw ał 1 złr., a że n a 
m aw iał członków, aby rozbili nam zgrom adzenie, to 
je s t  faktem ; na szczęście nie udało mu się „narzucić 
im własnych poglądów 11. Równocześnie p rzysłał nam  
p. W ęgrzyn obszerny list, ułożony i pisany przez pe
wne brakow e indywiduum  (naw et podpis p. W ęgrzyna 
nie pochodzi z jego ręki, bo jego  własne pismo pozo
staw ia bardzo wiele do życzenia), w którem  to indy
widuum  w ypow iada s w o j e  poglądy na socyalną de- 
mokracyę. Idyotyzm y te  powędrowały do k o sz a ; p. 
W ęgrzynow i zaś radzim y dwie rz ec zy : pozbycie się 
tego indywiduum, k tóre  go wykpiewa i ośmiesza — 
i pracę nad sobą, aby kiedyś w przyszłości m ógł s a m  
coś napisać, na tu ra ln ie  coś m ądrego — a potem  zo
baczymy..

Zw ycięstw o rębaczy  lw ow skich. Na skutek  energ i
cznego i solidarnego w ystąpienia rębaczy lwowskich, 
oraz m emoryału, wniesionego przez ich deputacyę 
w m inisterstw ie sprawiedliwości, gdzie ich żądania 
p rzedstaw ił poseł Daszyński, wydało to m inisterstw o 
rozporządzenie, polecające zarządow i lwowskiego za 
k ładu  karnego, używ anie więźniów do innych robót, 
a nie do rąban ia  drzewa. N a razie  jednak  zezw ala 
m inisterstw o chwilowo na używ anie więźniów do r ą 
bania drzewa pod tym  warunkiem , by płace pobierane 
za tę  robotę nie były niższe od płac wolnych ręba- 
czów. 0  w in rozporządzeniu zaw iadom iła dyrekcya 
Iwowskiegcr^-zakładu karnego zarząd stow arzyszenia 
wyrobników dziennych „P raca11 we Lwowie z żąda
niem, aby tenże zarząd podał dyrekcyi swój cennik.

Odpowiedzi Redakcyi.
Józef Jaśkiew icz. Do um ieszczania sprostow ań obel

żywych nie jesteśm y obowiązani.
P. W ł. C. Jjtylisz się Pan , sądząc, że tego rodzaju 

perswazye są w stanie uspokoić rozhukane nam iętno
ści polityczne. _____

Rachunki partyjne.

Fundusz agitacyjny. Z w rot od K w iatka  z Ł ańcuta  
6 złr. Poprzednio wykazano 85 zł. 42 ct. Razem  91 
złr. 42 ct. L is ta  zam knięta 31 marca.

Sprostowanie. W  wykazie funduszu prasowego 
w Nr. 9 „N aprzodu11 opuszczono przez pomyłkę dru
karską  pozycyę: Fliszew ski 25 ct., a w Nr. 13 pozy- 
cyę: H. H. 25 ct. Sumy jednakow oż zgadzają  się.

K leinberger.
Spraw ozdan ie  z funduszu dla prześladow anych  

W Przem yśiu. Tow. P ostaw a z W iednia 10‘— , W ar
sz ta ty  kolejowe N. Sącz 15‘—, Kom isya zawodowa 
K raków  5-— , tow. Staroń ---20 , K ram er —‘20, Mes- 
te r  — 50. Razem  30 złr. 90 ct. Całą sumę wydano 
na zapomogi. W itold  Reger, skarbnik.

Komisya k o n tro lu jąca :
J ó ze f Schiffler , Paweł Olearczyk.

K O M U N IK A T Y .
l/ o m isy a  zaw odowa odbędzie we środę 11 bm. o godz.

8 wieczór w lokalu „S iły11 (Sławkowska nr. 30) 
p e ł n e  p o s i e d z e n i e .

Stow. robotników  budowlanych, Grodzka 34. W  nie
dzielę 8 bm. o godz. 10 rano o d c z y t .

Stow. „ B riid e rlichke it11, Piekarska 14. W  sobotę 7 
bm. o godz. 3 popoł. m i e s i ę c z n e  z g r o m a 

d z e n i e ;  o godz. 8 wieczór p r z e d s t a w i e n i e  
a m a t o r s k i e .

Budapeszt. Stow. robotn ików  po lsk ich  „ S i ła 11, K ertes 
u tcza  32. W  niedzielę 8 bm. w a l n e  z g r o m a 

d z e n i e .

Robotnicy, udający się do Londynu, lub przez L on
dyn do Ameryki, niechaj się zw racają do „ In te r

n ational Soc.-Dem. Club11 83 W ithechapel Road Lon
don E., gdzie wszelkich informacyj i możliwej po
mocy udziela się zorganizow anym  robotnikom  pol
skim.

Nadesłane.
(Za dział ten  Redakcya nie przyjm uje odpowiedzialności)

Niniejszem  składam y publiczne podziękowanie W P . 
dyrektorow i P a w l i k o w s k i e m u  za  urządzenie dla 
nas benefisowego przedstaw ienia w dniu 1 Maja, oraz 
W P. prezydentow i F r i e d l e i n o w i ,  Szanownym 
A r t y s t k o m  i A r t y s t o m ,  W P. kapelm istrzow i 
H  o c k o w i i W P. Ł a k o c i ń s k i e m u  za łaskaw e 
zrzeczenie się swych dochodów na naszą rzecz, a  Sza
nownej P u b l i c z n o ś c i  za  nader liczne przybycie.

Robotnicy Teatru  Miejskiego.


